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O  N O W Y C H  Z D O B Y C Z A C H  
W  D Z IE D Z IN IE  P R O M IE N I 

E L E K T R Y C Z N Y C H .

Pomimo ogromu m ateryalu  naukowe­
go, jak i  dały badania nad związkiem 
wzajemnym elektryczności i materyi, ca­
ły szereg kwestyj zasadniczych pozostaje 
niewyjaśniony. Wiemy, że atom jes t  
tworem wielce złożonym, nie możemy j e ­
dnak powiedzieć nic określonego o jego 
budowie. J e s t  oczywistem, że musi się 
on składać z elektryczności dodatniej 
i odjemnej, nie m amy jednak  w yobraże­
nia o rozmieszczeniu tych dwu rodzajów 
elektryczności; co więcej—nie wiemy n a ­
wet, czy elektryczność dodatnia jes t  
czemś zgoła odmiennem od elektryczno­
ści odjemnej, czy też polega tylko na 
utracie przez atom jednego lub dwu elek­
tronów odjemnych. Gdy jedni sądzą, że 
atom składa się z otoczki naelektryzo- 
wanej dodatnio, wew nątrz  której krążą 
elektrony, inni przypuszczają, że jądro 
elektryczności dodatniej znajduje się we­
wnątrz atomu, elektrony zaś odjemne

tworzą coś w rodzaju układu p lanetarne­
go; są 'w reszcie  i tacy, którzy przyjmują 
istnienie elektronów dodatnich, zarówno 
ja k  elektronów odjemnych.

Trudno się nie zgodzić, że w ysnuw a­
nie z tych hypotez daleko sięgających 
wniosków je s t  rzeczą co najmniej śmiałą. 
Nic też dziwnego, że na zeszłorocznym 
kongresie radyologów w Cambridge j e ­
den z uczestników wystąpił otwarcie 
przeciwko teoretykom, zarzucając, że ich 
badania niczem się do postępu wiedzy 
nie przyczyniają i że teorye ogólne, ulega­
jąc  ciągłemu przerabianiu w miarę zdo­
bywania nowych faktów, nie zdołały n a ­
sunąć eksperymentatorom ani jednego 
nowego faktu. Pogląd taki je s t  n iew ąt­
pliwie zbyt jednostronny i niesprawiedli­
wy; to jednak  pewna, że oczekujemy no­
wych punktów wyjścia od poszukiwań 
doświadczalnych. W ciągu ostatnich mie­
sięcy ukazały się na polu badań nad pro­
mieniami elektrycznemi niezwykle in te ­
resujące prace Righirgo i Jana  Becquere- 
la. Autorowie ci odkryli zupełnie nowe 
zjawiska i podali ich tłumaczenie; trudno 
już dziś przewidzieć, czy ostoi się ono 
próbie czasu. Niezaprzeczenie jednak 
mamy tu do czynienia ze zdobyczami na­
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der doniosłemi, z któremi chcielibyśmy 
zapoznać czytelników.

Becąuerel w ykryw a w stanie  wolnym  
elektrony dodatnie. W skażem y pokrótce 
drogę, k tó rą  szły jego  badania. P unk tem  
wyjścia były poszukiwania nad z jaw is­
kiem Zeemana J a k  wiadomo, polega ono 
na tem, że linie widmowe światła , przez 
ciało wysyłanego, rozszczepiają się w po­
lu m agnetycznem . Prawo Kirchhoffa u s ta ­
la ścisły związek pomiędzy emisyą a ab- 
sorpcyą, to też i ciemne prążki, które 
otrzymujemy w widmie ciągiem przez 
odwrócenie linij danego pierwiastku, ró­
wnież u legają rozszczepieniu. Odpowia­
da to w zupełności spółczesnym pog lą­
dom na emisyę i absorpcyę, k tóre  ma 
powodować jeden  i ten sam apara t  e lek­
tronowy. Zjawisko Zeemana je s t  na jw y ­
bitniejszym faktem  eksperym entalnym , 
poza zjawiskami promieniotwórczości i 
przewodnictwa w gazach, k tóry  zmusza 
nas do przyjęcia skomplikowanej budo­
wy atomu z m niejszych cząstek nałado­
wanych elektrycznością. Otóż do tych­
czasowe badania  dotyczyły wyłącznie 
ciał lotnych. J a n  Becąuerel pierwszy 
wykrył i zbadał przebieg zjaw iska Zeo- 
mana w kryształach. Mamy tu  do czy­
nienia ze zjawiskiem odwrotnem —roz­
szczepiania się w polu m agnetycznem  
prążków absorpcyi. Wcześniejsi badacze 
doznawali na tem  polu stale niepowodze­
nia, gdyż prążki absorpcyi w ciałach s t a ­
łych są wogóle szerokie i zamglone, a 
dlatego nie nadają  się do spostrzeżeń te ­
go rodzaju. Becąuerel odkrył, że niekió- 
re minerały, zawierające ziemie rzadkie 
(ksenotym, zawierający erb, tyson it  — 
neodym i prazeodym), posiadają prążki 
absorpcyi, zbliżające się pod względem 
ostrości do prążków absorpcyi w gazach. 
Badania w polu m agnetycznem  dowio­
dły, że w tym  w ypadku  prążki owe dają  
rozszczepienie, k tóre  pod względem wiel­
kości przewyższają wielokrotnie rozszcze­
pienia spotykane w ciałach lotnych. Ma­
my tu jednak  s tosunki daleko bardziej 
skomplikowane, gdyż kryształy  te zała­
m ują światło podwójnie. D ają  one nie 
jedno widmo pochłonięcia, lecz dwa, zgo­
ła od siebie różne, k tóre odpowiadają

promieniowi zwyczajnemu i nadzw yczaj­
nemu. Zjawisko zależy też od ką ta  osi 
optycznej z liniami sił m agnetycznych. 
Becąuerel z niezmierną wytrwałością i 
energią przeprowadził szereg poszukiwań, 
uwzględniając wszelkie oryentacye k ry ­
ształów i badając zarazem ich ogólne 
własności magneto-optyczne (skręcanie 
pł. polaryzacyi i podwójne załamanie 
magnetyczne). W ykazał też wpływ tem ­
pera tu ry  na przebieg zjawisk, co było 
eksperym entalnie  rzeczą ogromnie t ru ­
dną; łatwo sobie zdamy sprawę z tego, 
jak  wielkiej trzeba tu było pomysłowo­
ści, jeżeli pomyślimy, że na przestrzeni 
8 — 10 mm  eksperym enta tor musiał po­
mieścić naczynie Dewarowskie o podwój­
nych ściankach, w którem znajdował się 
też szlif kryształu. Dołączone do nin ie j­
szego reprodukeye ze zdjęć Becąuereła 
pozwolą powziąć bardziej konkretne w y­
obrażenie o obserwowanych zjawiskach, 
choć, rozumie się, nie będą one mogły 
zastąpić rzeczywistości, gd<rie żywość 
barw i subtelność odcieni nadają  obrazo­
wi urok niewysłowiony.

Na fig. 1-ej widzimy szereg prążków 
absorpcyi w zielonej części widma. Dol­
ne zdjęcie (I) wykonano bez pola magne-

a(k =  522,2 [J.JJ.) 

(Fig. V).

tycznego, górne (II)—po wzbudzeniu pola, 
mającego siłę 27000 jednostek  elektrom a­
gnetycznych. Gdy szerokie prążki a b ­
sorpcyi z lewej strony zaledwie okazują 
ślady przesunięcia, wązki izolowany p rą ­
żek (o długości fali 522,2 jj-jj-) rozszczepia

b"

a' b'
(X=522,2 [J.'J.) 

(F‘g- 2),
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się na dwa, a odstęp między niemi równa 
się prawie odległości dwu linij sodu w 
warunkach normalnych; rozszczepienie 
przewyższa tu  wielokrotnie rozszczepie­
nie spotykane w ciałach lotnych. Fig.
2 ga odpowiada innem u sposobowi spo­
strzegania. Poprzednie obserwacye były 
wykonywane prostopadle do linij sił ma­
gnetycznych; tu  zaś światło biegnie ró­
wnolegle do nich. W  bieg promieni są 
wstawione dodatkowe przyrządy optycz­
ne tak, że dwie składowe, na które się 
rozpada każdy z prążków, znajdują się 
jedna w górnem zdjęciu, druga zaś w 
dolnem. Widzimy, że znana już  nam 
linia 522,2 i tu  w nader silnym sto­
pniu ulega wpływowi pola. Jej składo 
wa w górnem  zdjęciu (a") je s t  silnie 
przesunięta w lewo w stosunku do sk ła ­
dowej, k tórą widzimy w zdjęciu dolnem 
(a1). Dostrzeżemy też, że i inne linie 
doznały przesunięcia wiewo, choć w da­
leko mniejszym stopniu. Uderzający wy­
jątek  stanowi słaby przedostatn i prążek 
(z prawej strony): doznaje on przesunię­
cia wprawo (na rys. b' i b"). Zdjęcia, 
odpowiadające fig. l-ej i 2-ej, wykonane 
były w warunkach  różnych. Pierwsze 
w tem peraturze pokojowej, drugie—w; ( 
tem peraturze powietrza ciekłego (—188°) / 
wpływ tem pera tu ry  na absorpcyę rzuca ' 
się w oczy: prążki s ta ją  się ciemniejsze 
i zwężają się i to w takim stopniu, że 
dorównywają nieomal liniom absorpcyi 
w gazach spotykanym.

Tych wyników doświadczenia niepo­
dobna wytłumaczyć z punktu  widzenia 
dotychczasowej teoryi elektronowej z ja ­
wisk magneto-optycznych, o ile będzie­
my stali na stanowisku, że istnieje tylko 
jeden rodzaj elektronów odjemnych, po­
siadających określoną masę i ładunek 
elektryczny i s tanowiących niejako ce­
giełki, z których zbudowana jes t  wszel­
ka m aterya. Wówczas bowiem i roz­
szczepienia prążków (każdy z nich ma 
odpowiadać elektronowi o określonej 
drgań częstości) powinny być w danej 
części widma prawie jednakowe, gdy 
tymczasem, ja k  widzimy na zdjęciach, 
różnią się one od siebie niezmiernie. 
Oczywistą je s t  rzeczą, że w prążkach

pochłonięcia bardzo silnie przesuniętych, 
np. 522,2 [itj-, mamy do czynienia z elek­
tronami, w których ładunek elektryczny 
na jednostkę  masy je s t  znacznie w ięk­
szy x), niż w innych. To zaś, że pewne 
prążki przesuwają się w k ierunku prze­
ciwnym zmusza do przyjęcia, że i ładu­
nek elektryczny cząstek je s t  znaku prze­
ciwnego. Wielkość tych  rozszczepień

wskazuje, że stosunek (ładunku elek­

trycznego do masy) je s t  tego samego 
rzędu, co i w elektronach odjemnych, 
czyli — że możemy przypuścić istnienie 
elektronów dodatnich.

Szereg faktów tego rodzaju utrwalił 
Becąuerela w przeświadczeniu o udziale 
elektronów dodatnich w budowie atomu. 
Skierował on wówczas swe usiłowania 
ku otrzym aniu  tych elektronów w s ta ­
nie wolnym i przedsięwzięcie to, o ile 
można obecnie wnosić, zostało uwieńczo­
no powodzeniem 2). Doświadczenie wy­
konane przez Becąuerela polegało na na- 
stępującem ’). Bierze on rurkę Crookesa, 
składającą się z dwu głównych części 
A  i B , połączonych kanałem (fig. 3-cia).

A B

W a mamy anodę, w b katodę. Katoda 
j e s t  przebita i wpuszcza do B  promienie

O ddziaływ anie sił m agnetycznych na ła­
dunek elek tryczny  w  ruchu będący je s t propor- 
cyonalne do w ielkości tego ładunku.

2) Ja n  Becątrerel „Sur la  natu rę  des char- 
ges d‘ślectric ite  positive e t  sur l‘existence des 
electrons positifs". Comp. Rend. 22 czerw ca 1908 
i „Sur les electrons positifs*. Comp. Rend., 13 
lipca 1908.

3) P ize d  rokiem  mniej więcej L ilienfeld 
ogłosił, że udało m a  się otrzym ać elek trony  do­
datnie. W arunki dośw iadczenia by ły  podobne 
do opisanych przez Becąuerela. Jednak  Bestel- 
m eyer i Marsh w G etyndze dow iedli, że L ilien­
feld m iał do czynienia z jonam i dodatniem i (czą­
stkam i o masie tego samego rzędu, co i atomy).
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kanałowe. Jeżeli się dotkniemy do ścian­
ki naczynia B  ręką łub też jak im kolw iek  
innym przewodnikiem z ziemią złączo­
nym, wówczas powstaje w danem miej­
scu katoda wtórna; je s t  to  dawno znane 
zjawisko. Potok promieni ka todalnych 
daje wówczas na przeciwległej ściance 
szklanej żółtą plamę fluorescencyi.

Przypuśćmy, że osiągnęliśmy dos ta te ­

czny stopień rozrzedzenia (koło ^ m m ) .

Zbliżając do ścianki naczynia rękę, nie 
dotykając się nią jednak , widzimy, j a k  
promienie katodalne wtórne skierowują 
się ku  przeciwległej ściance, po stronie 
zaś ręki powstaje biaława plama, k tóra  
za poruszeniem ręki przesuwa się wraz 
z nią. Zbliżając m agnes, stwierdzimy, 
że plama doznaje silnego odchylenia. 
Kierunek tego ostatniego wskazuje, że 
m amy tu  do czynienia z przypływem 
elektryczności dodatniej; wielkość odchy­
lenia równa się co najmniej wielkości 
odchylenia, jak iego  w analogicznych wa­
runkach  doznawałyby promienie ka to ­
dalne.

Becąuerel s ta ra ł  się zmusić te p rom ie­
nie do wyjścia. W  tym celu wprowa­
dził do rurk i jeszcze jed en  obwód elek­
tryczny: nową katodę {b') i anodę (a') 
(fig. 3-cia); zarazem dodał nową część D, 
gdzie w d um ieścił ekran  fluoryzujący. 
W  tym  w ypadku do D  wbiegał pęk pro­
mieni, zabarwiających gaz na niebiesko 
i wywołujących żywą fluorescencyę na 
ekranie. W obec dość nizkiego ciśnienia 
w rurce, m agnes umieszczony koło U s i l­
nie odchylał promienie te, a k ierunek 
odchylenia odpowiadał elektronom doda­
tnim. Odchylenie to było widoczne ty l­
ko wtedy, k iedy  magnes znajdował się 
tuż przy katodzie w tórnej; na  przedłuże­
niu promieni w naczyniu D m agnes już 
nie działa.

Fizyk francuski t łum aczy to zjawisko 
w taki sposób, że e lek trony  dodatnie po­
w sta ją  bezpośrednio pod wpływem od­
działywania promieni katodalnych na  k a ­
nałowe. E lektrony dodatnie istn ieją  tyl- , 
ko przez kró tką  chwilkę, potem  zaś łą­
czą się z powrotem  z cząstkam i mate- 
ryalnemi lub też, łącząc się z elektrona-

| |m i  odjemnemi, tworzą nowy rodzaj ma- 
teryi. Becąuerel : tworzy hypotezę, że 
mógłby to być wodór, który  stale do­
s trzegam y w rurkach  Crookesa.

Rózważanie o tem, co powstaje po złą­
czeniu się jonu  dodatniego z elektronem 
odjemnym, było punktem  wyjścia w ba­
daniach Righiego x). Podług fizyka wło­
skiego, ze spotkania różnoimiennych czą­
stek, oprócz atomów obojętnych, może 
też powstać wielka różnorodność ukła­
dów innych. Najbardziej interesujący 
je s t  ten przypadek, kiedy cząstka doda­
tn ia  wraz z cząstką odjemną utwrorzy 
coś w rodzaju gwiazdy podw ójnej,.i obie- 
dwie krążą koło wspólnego środka cięż­
kości (przyciąganie elektryczne zastępu­
je  siłę ciążenia). > Ponieważ >, m asa jonu 
dodatniego je s t  bardzo wielka w porów­
naniu z m asą elektronu, możemy przeto 
przyjąć w pierwszem przybliżeniu, że or­
bita  elektronu będzie kolista. Ruch ob­
rotowy ładunku elektrycznego je s t  ró­
wnoważny z prądem kolistym, a ostatni 
odpowiada m agnesow i, elementarnemu 
(Amperea teorya magnetyzmu). Łatwo 
tedy wywnioskować, jak  taki układ elek­
tryczny, składający się z elektronu, wi­
rującego naokoło jonu dodatniego, zacho­
wywać się będzie w polu magnetycznem. 
O ile pole będzie zupełnie jednostajne, 
to na podobieństwo igiełki magnesowej 
swobodnie pływającej w naczyniu na 
korku, zwracać się on będzie tylko w 
pewnym  kierunku przestrzeni, nie poru­
szając się  naprzód; w polu niejednorod- 
nem układ taki posuwrać się będzie w 
tym  kierunku, w którym  pole słabnie. 
Ten ostatni punkt nie j e s t  bynajmniej 
oczywisty. W yobraźm y sobie bowiem 
dodatni biegun magnesu, od którego roz­
chodzą się linie siły; magnesy elemen­
tarne, wytworzone przez elektrony w iru­
jące, mogą być zwrócone do naszego bie­
guna bądź stroną północną, bądź połu­
dniową, a więc jedne będą odpychane, 
drugie zaś przyciągane. Lecz w tym

’) A ugust R ighi. S ar (juelques phenom enes 
dus aux reucontres en tre  etectrons, ions, atoms 
e t molecules. Buli. d. Seances de la Soc. Frau- 
ęaise de Phys. 1008, zeszyt 1.
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ostatnim wypadku na elektron działa 
jeszcze dodatkowa siła e lek trom agnety­
czna, skierowana odśrodkowo prostopa­
dle do jego drogi, jak  to czytelnik wpra- 
wniejszy, po wykreśleniu odpowiedniej 
figury, zauważy z łatwością. Ta siła od­
środkowa osłabiać będzie stałość układu, 
tak, że w rezultacie pozostaną tylko sy­
stemy od bieguna się oddalające.

Następujące doświadczenie Righiego 
daje poglądom tym potwierdzenie ekspe­
rymentalne. Wielka ru ra  do wyładowań 
(fig. 4-ta) zaopatrzona je s t  w małą ka to ­
dę i w anodę umieszczoną w wązkiej 
bocznej rurce b. W obec pewnego roz­
rzedzenia powietrza widzimy (na foto-

te nowe promienie „magnetycznemi". 
Że słabną one przy końcu rury, to Rigbi 
tłumaczy tem, że w słabszem polu m a­
gnetycznem i stałość układów w iru ją ­
cych jes t  mniejsza. Jeżeli jednak  przy 
końcu rury umieścimy drugi magnes, to 
i tam można wywołać- powstawanie pro­
mieni.

Tłumaczenia swojego Righi nie uważa 
za ostateczne i decydujące. Znamienne 
są słowa, któremi kończy swe przemó­
wienie we francuskiem Towarzystwie fi- 
zycznem. „Chciałem Panom pokazać w 
chwili jej działania metodę naukową, 
k tóra  niegdyś być może ze zbytnią su­
rowością była sądzona przez pewnych 
ludzi nauki. Polega ona na wmieszaniu 
się wyobraźni, k tóra  pomaga nam z po­
czątku na podstawie intuicyi i analogii 
znaleźć przyczynę lub natu rę  pewnych 
zjawisk; następnie idą doświadczenia, 
które pozwalają rozstrzygnąć, czy należy 
zachować, czy też usunąć wyobrażenia 
hypotetyczne, któreśmy sobie wytworzyli 
i które kierowały nami w poszukiwa­
niach. Należy przyznać, że metoda ta, 
niezależnie od tego, że tym  sposobem 
napotykam y często fakty  interesujące, 
których nie szukaliśmy, wr wielu wypad­
kach była źródłem powodzenia".

St. Laud.au.

(Fig. 4).

grafu z lewej strony) charakterystycznie  
uwarstwione światło koło anody i jasny  
słup koło katody. Reszta rury je s t  nie­
widzialna, gdyż całość znajduje się na 
czarnem tle aksamitu. Po wzbudzeniu 
elektrom agnesu postać rzeczy zmienia 
się zasadniczo: od katody wybiega na 
całą nieomal długość ru ry  ja sny  słup 
światła (fotogr. prawa); je s t  on zakończo­
ny stożkowatem zaostrzeniem, które nie 
dochodzi do przeciwległej ścianki. U gó­
ry widzimy błyszczącą powierzchnię bie­
guna elektromagnesu, w której odbija się 
światło rury. Zj.iwisko zatem o tyle zga­
dza się z teoryą, że promienie rzeczywi­
ście biegną wzdłuż linii sił m agnetycz­
nych. Ze względu na „to Righi nazywa

J A N  I N G E N - H O U S Z .

(Ciąg dalszy).

B a d a n i a  n a u k o w e .  Jan  In g en - 
Housz z zawodu był lekarzem, z zamiło­
wania fizykiem i chemikiem, największe 
wszakże zasługi położył w dziedzinie, 
k tóra  obecnie zowie się fizyologią *) ro-

') Aczkolwiek ju ż  H ales zajm ow ał się zja­
w iskam i z fizyologii organizm ów roślinnych, sarn 
term in  „fizyologią roślin* został po raz pierw szy 
uży ty  przez A leksandra H um boldta. M ianowi­
cie przedm ow a jego  do niem ieckiego przekładu 
dzieła Ingen  - Housza (1798) nosi ty tu ł .W stęp  
do pew nych dziedzin fizyologii roślin", wcześ­
niej zaś jeszcze, bo w r. 1794 w ydał on dzieło
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ślin i stanowi razem z anatom ią i sy s te ­
m atyką  treść współczesnej botaniki. Nie 
należy się tem u  z r e s z t ą ' t a k  bardzo dzi­
wić. To, co my zwiemy obecnie fizyolo- 
gią roślin, było w tenczas  przedmiotem 
badań nie botaników, lecz fizyków i che­
mików. Botanicy, pozostający wówczas 
pod przem ożnym  wpływem  Linneusza, 
nie uważali za odpowiednie zajmować ; 
się przejawami życia rośliny; w edług nich 
głównem zadaniem botaniki było zapro­
wadzenie ładu wśród chaosu gatunków  
roślinnych. Ani Hales i Priestley , ani 
Ingen-Housz lub Senebier i Th. de Saus- 
sure nie mogli być zaliczeni do ówczes­
nych botaników i dopiero późniejsze po­
kolenia uznały wielkie znaczenie ich ba­
dań i odkryć dla rozwoju całokształtu  
nauki o roślinach.

Podczas swego pracowitego żywota 
Ingen Housz badał wiele spraw  z fizyo- 
logii roślin, szczególniej zaś chemiczne, 
związane z odżywianiem się, oraz doty- i 
czące stosunku św ia ta  roślinnego do 
zwierzęcego. P rzedew szystk iem  należy 
podnieść badania jego  nad  wydzielaniem 
tlenu i pobieraniem dw utlenku węgla z 
powietrza przez rośliny zielone na świe­
tle oraz ich oddychaniem  *). W  blizkim 
z tem związku je s t  wyświetlenie przez 
niego znaczenia ciał próchnicowych w 
odżywianiu się roślin, w dalszym zaś po­
szukiwaniu nad  tak  wówczas zwaną „ma- 
teryą  P r ie s t leya“, k tóre  doprowadziły do 
wykrycia  pływek u wodorostów 3).

p. n. „A foryzm y z chem icznej fizyologii roślin". 
Specyalny w ykład  te j gałęzi botaniki w prow a­
dził F ranciszek U nger, od r. 1819 prof. botaniki 
na uniw . w iedeńskim , pierw sze zaś odrębne ka­
ted ry  zostały  założone pom iędzy r. 1868 a 1892 
w  W iedniu i P radze.

’) a) E xperim ents upon vegetables, discove- 
r ing  th e ir  g rea t pow er of pu rify ing  th e  common 
air in th e  Sun-shine and of in ju rin g  i t  in  th e  
Shade and a t N igh t. To w ich is jo ined  a new  
m ethod o f  exam ining th e  accurate  degree o fS a- 
lub rity  o f the  atm osphere... L ondyn 1779; p rze­
k łady  niem ieckie r. 1780 i 1786—90, holenderski 
1780, francuskie 1780 i 1785 r.

b) A n essay on th e  food o f  p lan ts  and the  
renovation  of Soils. L ondyn 1796; przekład ho­
lendersk i—1797 i niem iecki 1798 r.

2) a) E em arąues sur l‘orig ine e t  la  n a tu rę

Oprócz tego zajmował się często kieł­
kowaniem roślin. On to zwrócił uwagę 
na wielkie zapotrzebowanie tlenu i wyma­
ganie się wydzielania dw utlenku węgla 
podczas kiełkowania, przyczem stw ier­
dził, że kiełkowanie szybko us ta je  w 
przestrzeni rozrzedzonej i w gazach, wr 
k tórych  nie mogą żyć zwierzęta. Okre­
ślił też wpływ światła  na ten okres ży­
cia organizmu roślinnego jako ujemny, 
i dowiódł, że elektryczność bynajmniej 
go nie pobudza :). Dalej badał wrpływ 
elektryczności na rośliny 2) i wiele m y­
ślał nad pytaniem  ogólno - biologiczr;ej 
natury , co do różnicy pomiędzy roślina­
mi a zwierzętami. W edług  niego granice 
pomiędzy temi dwoma państw am i są nie­
wyraźne, na poparcie czego przytacza 
„wrażliwość- pewnych roślin (Mimosa, 
Hedysarum) oraz „sen“ innych 3). J e ­
dnak nie tylko wyżej wymienione sp ra ­
wy wchodziły w zakres twórczości nau ­
kowej Ingen - Housza. W iele czasu po­
święcał poszukiwaniom czysto fizycznym 
i chemicznym oraz ogłosił szereg roz­

de la m atiere verte  de Mr. P rie s tley  etc. Jour. 
de phys. 1784.

b) Sur la  m atiere verte  de Mr. P riestleg . 
Jour. de phys. 1781.

c) U eber den U rsp rang  und die N a tu r der 
P rie s tle y ‘schen M aterie. V erm ischte Schriften. 
I I  tom . 1784.

*) a) De l‘inflnence des d f fe re n ts  especes 
d 'a ir su r la germ ination. Jou r. de phys. 1786.

b) U eber die W irkung  der V erschiedenen 
Liifte, der verschiedenen Grade des L ich tes, der 
W arm e und der E le c tr iz ita t au f das K eim en der 
Samen und das W achstum  ausgebildeter Pflanzen. 
B rief an K arl M olitor, P rofessor in Mainz. W ie­
deń 1790.

2) a) De 1‘influence de l ‘electricite A thm o- 
spherique sur les vegetaux. Jou r. de phys. 1788.

b) E ffe t de l ‘electricite sur lesp lan tes. Jour. 
de phys. 1789.

3) a) Some farther considerations on the 
influence of the  vegetable kingdom  on th e  ani- 
mal creation. Phil. Trans. 1782.

b) Reflexions sur l ‘economie des V egetaux. 
E s tr a i t  du Jour. de phys. 1784.

c) E inige B em erkungen iiber die Okonomie 
der P flanzen . V erm ischte S chriften  I, 1784.

d) E in ige fernere Bem erkungen iiber den 
E influss des P flanzenreiches au f das Tierreich. 
Y erm ischte Schriften  II , 1784.
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praw lekarskich J), co właśnie dowodzi | 
niezwykle szerokiego widnokręgu jego 
wiedzy i wszechstronności jego umysłu.
O dyletantyzmie, jak  zobaczymy niżej 
nie może tu  być mowy, nic można go 
też posądzać o bezład; pomiędzy jego 
pracami bowiem —chociażby naw et leżą- 
cemi, zdawałoby się, w jaknajdalej od 
siebie odsuniętych dziedzinach, je s t  pe­
wien związek wewnętrzny. Znaczenie 
powietrza deflogistonowanego (tlenu) dla 
życia i zdrowia zajmowało go jako  leka­
rza—i oto stosuje to ciało w medycynie. 
Jednocześnie bada pochodzenie jego i re- 
generacyę w przyrodzie, przyczem stw ier 
dza zależność ostatniego zjawiska od ży­
cia i światła, co znowu prowadzi do po­
szukiwań nad odżywianiem się roślin 
.oraz ich przem ianą gazową. I tak  je s t  
u niego zawsze.

B a d a n i a  z z a k r e s u  f i z y o l o g i i  
r o ś l i n .  Aby należycie przedstawić za­
sługi Ingen-Housza w tej dziedzinie, trze­
ba przypomnieć sobie s tan  wiadomości 
o odżywianiu się roślin przed jego dzia­
łalnością. W  starożytności jeszcze Ary­
stoteles podał, że wszystkie ciała, z k tó­
rych składa się roślina pochodzą z gle- i 
by, a ponieważ pobiera ona je  już zu­
pełnie gotowe, nie może więc wydalać , 
żadnych odpadków. To zdanie przetrw a­
ło wieki .i słuszność jego  uznawana była 
przez wszystkich uczonych naw et jesz­
cze w XVI i XVII wieku.

Z doświadczeń tych ostatnich czasów, 
wymienić należy ciekawe próby wyko­
nane przez Jana  Chrzciciela van Ilelmon- 
ta  (1577— 1644), a któro stanowczo prze- j  

czyly przytoczonemu twierdzeniu grec­
kiego polihistora. W  naczyniu, w któ- 
rem znajdowało się 200  funtów zupełnie

') a) V erm ischte Schriften  p h y sia :h —medi- 
zinischen Inhaltes. U ebersetz t und herausg. von 
N. K. M olitor. W iedeń 1872.

b) O bserrations physiques. Jour. de phys. 
1784.

c) V erm isehte Schriften  physisch-m edizin i- 
schen In h a lte s—2 tom y. W iedeń 1784.

d) N ouvelles experiences e t observations sur 
divers objets de phys'que. P aryż 1785.

e) M iscellansa physico chemica. W iedeń 1795.

suchej ziemi, po dodaniu wody posadzo­
no gałązkę wierzby ważącą 5 ff. Co­
dziennie podlewana wodą deszczową, w y ­
puściła ona korzenie, rozwijała się zna­
komicie i w ciągu 5 lat waga jej  doszła 
do 164 ff.; gleba natom iast s traciła  ledwo 
dającą się określić cząstkę swej pierwo­
tnej wagi. Z tego Helmont wysnuł zu­
pełnie słuszny wniosek, że cinło rośliny 
bynajmniej nie powstaje z ciał znajdu­
jących się w glebie; według niego skła­
da się ono wyłącznie z wody. Malpighi 
(1628 — 1694), który tyle zasług położył 
dla anatomii roślin, za narządy odżywia­
nia uważa liście, nie podaje wszakże ża­
dnych na to dowodów. Mariotte (1 6 2 1 —  
1684) drogą rozumowania wnioskuje, że 
znajdujące się w roślinie ciała nie po­
chodzą z gleby, lecz w ytw arzają  się z 
pożywienia czerpanego przez organizm 
z powietrza i wody, składniki zaś tw o­
rzące popiół, według niego, pobierają się 
z ziemi, lecz i on również nie popiera 
zdania swego doświadczeniami. Tak sa ­
mo nic pewnego nie mówi o tej sprawie 
Hales (1677 — 1 761), który uważa liście 
tylko za narządy ułatwiające parowanie, 
przez co mają wielkie znaczenie w k rą ­
żeniu soków. Wiadomości więc o odży­
wianiu rośl n były zupełnie jeszcze w 
kolebce i Ingen-Housz niewiele mógł na 
nich budować. Zresztą nie miał on na­
wet tego zamiaru. Poszukiwania swoje 
nawiązał do czysto chemicznych spostrze­
żeń P r ie s t le y a 1) i jeszcze wcześniejszych 
Bonneta 2), że z zanurzonych w wodzie

*) Jó z e f  P rie s tley  (1733 — 1804) nauczyciel i 
duchow ny z zawodu, jeden  z najw ybitn iejszych 
chemików X V III wieuu. Zadziw iająca je s t 
w szechstronność jeg o  um ysłu. Pozostaw ił po 
sob.e pism a treści historycznej, pedagogicznej, 
politycznej, teologicznej, fizycznej i chemicznej. 
Odkrył tlen , chlorowodór, am oniak, dw utlenek  
siarki, tlenek  w ęgla i tlenk i azotu. B y ł pomimo 
to w ytrw ałym  stronnikiem  teo ry i f lo g is to n u - 
naw et po ogłoszeniu badań Lavoisiera.

-) K arol Bonnet (1720—1793) w ybitny  p rzy ­
rodnik i filozof genew ski. Ogłosił pomiędzy in ­
nemi „Traite d ‘insecto logie“ (Par. 1745); „Re- 
cherches sur l‘usage des feuilles dans les plan- 
te s“ (Leyda 1754), „Essai analy tique sur les fa- 
cultes de l‘ame (1760), „Oeuvres d‘h isto ire natu- 
relle e t de philosophie" (18 t. 1779—1783. Neu- 
chatel).
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roślin zielonych na świetle wydzielają 
się pęcherzyki gazu. W  „Experim ents  
upon vege tab les“ znajdujem y wyraźne 
tego wskazówki. „Po przeczytan iu  w 
dziełach znakomitego przyrodn ika  d ra 
Priestleya  o bardzo ważnem odkryciu 
że wzrost rośliny przebiega nadzwyczaj 
dobrze w zgniłem, n iezdatnem  do pod­
trzym ania  życia zw ierząt powietrzu, i że 
powietrze, zepsute przez palącą się św ie­
cę, nanowo odzyskuje swą czystość i 
zdolność u łatw iania  oddychania, jeżeli 
w  niem hodować będziemy rośliny, wpa- I 
dłem w' podziw. Z wielkim zachw ytem  
przeczytałem też mowrę, ja k ą  w l is topa­
dzie 1773 r. miał słynny Pringle  w lon- 
dyńskiem  towarzystw ie naukowem  kró- 
lewskiem, wręczając dr. Priestleyowi, j a ­
ko prezes tej ins ty tucyi,  złoty medal za 
w ykonane z takim  wielkim wynikiem 
poszukiwania nad  noweni powietrzem. 
„Odkrycia te — mówił uczony prezes— 
dowodzą nam  niezbicie, że żadna roślina 
nie rośnie daremnie; każda od dębu wr 
lesie począwszy a na trawrie polnej skoń­
czywszy je s t  dla rodzaju ludzkiego po­
żyteczna. W szys tk ie  one — naw et n a j ­
marniejsze, u t rzy m u ją  powietrze wr od­
powiednim dla życia zwierzęcego s to ­
pniu czystości". Zaraz po ukończeniu 
czytania tej mowry powziąłem zamiar pod­
patrzeć drogi tej t a k  zadziwiającej czyn­
ności przyrody". A w innem  miejscu: 
„Zadałem sobie trud  odkrycia przyczyny 
tych pęcherzyków, k tóre  w edług  mnie 
mają daleko ważniejsze znaczenie, niż 
Bonnet przypuszczał w swoim czasie'1.

Istotnie Bonnet w swojem znanem 
dziele „Recherches sur l‘usage des feu- 
illes dans les p lantes" (Paryż 1745) 
s tw ierdza  tylko fakt. wydzielania na św ie ­
tle pęcherzyków' gazu przez rośliny za­
nurzone w wodzie, o pochodzeniu ich 
nie ma wyraźnego pojęcia i przypuszcza, 
że są powietrzem zewnętrznem  przykle- 
jonem do powierzchni liścia.

P riestley, j a k  widzieliśmy, znacznie 
głębiej wziął tę sprawę; oznaczył w ła ­
sności wydzielanego gazu i s tosunek j e ­
go do otaczającej atm ostery, mylnie 
wszakże za przyczynę zjawiska uważa 
proces wzrostu rośliny. Tak samo isto­

tnej przyczyny nie wykrył jednocześnie 
nad tem pracujący Scheele *), k tóry  na­
wet doszedł do wniosku, że rośliny takie 
psują powietrze, co wręcz przeczyło do­
tychczasowym. badaniom. I oto teraz 
Ingen-Housz bierze się do rozstrzygnię­
cia tej zagadki i do rozplątania tych 
sprzeczności. W  ciągu kilku lat bo od 
r. 1773 pracuje on nad tem, uzbrojony 
w nowe metody, wykonywa 125 seryj 
doświadczeń i nakoniec w r. 1779 ogła­
sza dzieło zatytułowane „Experiments 
upon vegetables i td .“, w którem  podaje 
ostateczne i zupełnie trafne rozwiązanie 
pytania.

A więc; i o za przyczynę wydzielania 
powietrza deflogistonowanego 2) należy 
uważać nie wzrost rośliny lecz światło;

2 o pod działaniem promieni słonecz­
nych zjawisko dokonywa się na jin tensyw ­
niej, aczkolwiek zachodzi i w świetle 
rozproszonem;

3-o rozmaite rośliny zachowują się w 
danym  razie rozmaicie, niektóre wydzie­
lają  powietrze deflogistonowane naw et 
po zachodzie słońca;

4 -o w większości jednak  wypadków 
w ciemności wydzielanie dobrego powie 
t rza  ustaje, a wydziela się takie, w k tó ­
rem  nie mogą żyć zwierzęta. Wnioski, 
j a k  obecnie wiemy, są zupełnie zgodne 
z praw dą, a czy um otywowane,—-zwróć­
my się do cytat.

ł) K arol W ilhelm  Scheele (1742— 1786) słyn­
ny chemik, aptekarz z zawodu. Człowiek w iel­
kiej pracy, w laboratoryum  swojem dokonał 
licznych odkryć pierw szorzędnej wagi. O dkrył 
tlen  (niezależnie od P riestleya), chlor, kw as a r­
senow y, brzw odnik  podazotaw y, glicerynę, kw as 
m oczow y i inne kw asy  organiczne i t. d.

-) Pam iętajm y, że Lavoisier jeszcze podów ­
czas nie ogłosił badań sw oich o składzie pow ie­
trz a  i że w szyscy chem icy sta li na gruncie t e ­
oryi flogistonu, przyezem , naogół biorąc, pojęcia 
o tem  by ły  jaknajbardziej pomieszane. U la nas 
ma znaczenie, ja k  w te j spraw ie zapatryw ał się 
Ingen-H ousz. Sądząc z dzieł jego , rozróżnia on 
zaw sze ]) pow ietrze deflogistonow ane (nasz tlen),
2) pow ietrze stale nie podtrzym ujące palenia i 

I oddychania lecz m ącące wodę w apienną (dw u­
tlenek  w ęgla współczesny) i 3) pow ietrze flogi- 
stonow ane, nie podtrzym ujące palenia i oddycha­
nia i nie njącące w ody w apiennej (nasz azot).
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„Spostrzegłem, że rośliny oczyszczają 
powietrze, w którem  rosną nietylko do­
piero po 6 — 10 dn iach , 'jak :  podaje Prie­
stley; mogą one uczynić to w ciągu kil­
ku godzin i że za przyczyną tego należy 
uważać nie wzrost, lecz działanie pro­
mieni słonecznych. Stwierdziłem, że o- 
prócz tego rośliny posiadają zadziwiającą 
zdolność przerabiania w czyste deflogi- 
stonowane powietrze tego, które w sobie 
zawierają, a k tó re  pobierają wciąż z 
atmosfery. Oczyszczone powietrze u la ­
tnia się i czyni atmosferę zdatną do pod­
trzym ywania życia zwierząt. Działanie 
takie jednak  nie trw a bez przerwy. Im 
dzień je s t  jaśn ie jszy  i im bardziej rośli­
na je s t  wystawiona na działanie słońca, 
tem łatwiej i prędzej czyni to ona; od­
wrotnie, rośliny, znajdujące się w głębo­
kim cieniu, nie są zdolne do takiego dzia­
łania i wr warunkach tych raczej w y­
dzielają powietrze szkodliwe dla zwie­
rząt, przez co psują atmosferę... Pod ko­
niec dnia zmniejsza się owo oczyszcza­
jące działanie roślin, po zachodzie słońca 
usta je  zupełnie, z w yjątkiem  nielicznych 
osobników, które mogą to czynić czas 
jak iś  potem. Do wykonyw ania  tej czyn­
ności są przeznaczone tylko liście i zie­
lone łodygi“ (Experiments upon vegeta- 
bles, str. X X X II I -X X X V ) .

Dopiero teraz staje  się zrozumiałą 
sprzeczność, ja k a  zachodziła pomiędzy 
wynikami, otrzymanemi przez Priestłeya 
a Scheelego. Nie zdawali sobie oni wrcale 
sprawy z warunków, w jakich odbywały 
się obserwowane przez nich zjawiska i 
stąd  rozbieżność w ich wynikach. Jako 
dopełnienie wyżej przytoczonej cy ta ty  
można przytoczyć jeszcze to, co następuje:

„Ostre, przykro woniejące, nawet na j­
bardziej jadow ite 'rośliny  z jednej strony, 
najmniej szkodliwe i najpożyteczniejsze 
z drugiej zarówno są zdolne do wydzie­
lania powietrza deflogistonowanego, które 
ulatnia się z dolnej powierzchni ich liści. 
Młode, jeszcze nie wyrośnięte liście nie 
mogą czynić tego w tak  silnym stopniu 
ja k  zupełnie wykształcone i stare, t. j. 
zupełnie już  wyrośnięte. Niektóre rośli­
ny wodne są szczególnie uzdolnione do 
wytwarzania czystego powietrza. W szy­

stkie rośliny zanieczyszczają otaczające 
powietrze w nocy oraz w miejscach cie­
nistych naw^et wr dzień. Te rośliny, k tó­
re na słońcu wydzielają szczególnie wiel­
ką ilość czystego powietrza, w ciemno­
ści zatruw ają  atmosferę również w więk­
szym stopniu. W szystkie  kw ia ty  i ko­
rzenie, wykopane z ziemi, zarówno w no­
cy, jak  w  dzień psują powietrze; taką sa ­
rnę własność posiadają wszystkie owoce, 
chociażby nawet najsmaczniejsze, jak  
brzoskwinie. Samo słońce bez pomocy 
roślin (zielonych) nie może oczyszczać 
powietrza11 (I. c. p. X X X V  — XXXVIII). 
Ingen-Housz więc ustalił, że tylko rośli­
ny zielone mogą na świetle oczyszczać 
powietrze.

O spostrzegawczości tego badacza i g łę­
bokości sądu świadczy chociażby sposób, 
w jak i  zbija twierdzenie o wpływie wzro­
s tu na wydzielanie gazu przez rośliny.

„Gdyby ta zadziwiająca własność ro­
ślin zależała od ich wzrostu, występowa­
łaby ona wszędzie wr każdym czasie i na 
każdem miejscu. Roślina może bardzo 
dobrze rosnąć w najciemniejszem nawet 
miejscu, nie posiada jednak  w tedy siły 
oczyszczania powietrza, owszem wydziela 
tak  szkodliwa gazy, że nawet najczyst­
szą atmosferę zatruć może.

„Łatw'0 teraz pojąć, jakie przyczyny w 
doświadczeniach d-ra Priestłeya wywo­
ływały taką  rozmaitość wyników i tyle 
sprzeczności. Również zupełnie zrozu­
miałe j'est, dlaczego pan Scheele zawsze 
znajdował, że rosnące fasole psuły mu 
powietrze. Wyżej wymienieni panowie 
mniemali, że oczyszczające działanie ro ­
ślin zależy od ich wzrostu. Jeżeli zaś 
roślina stać  będzie ciągle, dzień i noc, 
w naczyniu napełnionem powietrzem, to 
wynik doświadczenia zależeć będzie od 
ilości czasu, podczas którego ona była 
oświetlana" (1. c. p. 44 — 46). Podobnie 
bardzo prosto i niedwuznacznie rozstrzy­
ga on pytanie, co właściwie powoduje 
wydzielanie powietrza deflogistonowanego, 
światło czy ciepło słoneczne.

„Gdyby to ciepło słoneczne było p rzy ­
czyną wydzielania pęcherzyków przez 
zanurzone w wodzie liście, wynikałoby, 
że liść ogrzany w południe promieniami
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słońca a przeniesiony gwałtownie do z u ­
pełnie z innej wody nie może oddawać 
tych pęcherzyków, dopóki woda chociaż 
do pewnego stopnia się nie ogrzeje. J e ­
dnak dzieje się wręcz odmiennie. Liście 
zdjęte z drzewa w jasne , gorące połu­
dnie i zanurzone w zimnej wodzie w y ­
dzielają na tychm ias t  na jczystsze  powie­
trze deflogistonowane. Gdyby od ciepła 
a nie światła zależało takie wydzielanie, 
musiałoby ono powtarzać się także pod­
czas ogrzewania wody. Tymczasem nic 
podobnego nie spostrzegam y. Zanurzy­
łem liście w wodzie pod przewróconem 
naczyniem i apa ra t  tak i  umieściłem bli­
zko ognia (w slabem  oświetleniu), aby 
mógł ogrzać się do tego stopnia, j a k  in ­
ny stojący na świeżem  powietrzu w św ie­
tle slonecznem. W ynik  był ten, że przy 
ogniu wydzielało się zepsute powietrze, 
natom iast na słońcu — czyste deflogisto­
nowane" (1. c. p. 28 — 30).

A dam  Czarłkowski.
(Dok. nast.)

C) C H E M I L U M I N E S C E N C Y I  O R A Z  
O I S T O C I E  Z J A W I S K  J A R Z E N I A  

S I Ę  W O G Ó L E .

(Dokończenie).

Z doświadczeń powyższych T rau tz  w y­
ciągnął następujące  wnioski: obecność 
tlenu je s t  nieodzownie potrzebna do w y­
wołania luminescencyi, a je j  natężenie 
j:>st proporcyonalne do koncentracyi t le­
nu; to samo s tosuje  się do wypadków, 
w których ciałem utleniającem  je s t  H.O,,; 
natężenie danego zjaw iska chemilumi­
nescencyi znajduje się w s tosunku pro­
stym  również i do koncentracyi zasad i 
aldehydów, o ile inne warunki pozostały 
te same; używając jako  zasady KOH lub 
NaOH otrzymuje się silne lecz krótko- 
trw ające świecenie, NH3, lub węglany, 
dają nieco słabsze światło, jednak  o dłuż­
szym czasie trwania, więc czas ten  zna j­
duje się w s tosunku odwrotnym  do n a ­
tężenia luminescencyi; na  spotęgowanie 
emisyi św ia tła  wpływa nader  silnie zwię­

kszenie tem peratury; s tąd  widoczną się 
s taje  pewna równoległość między szyb­
kością reakcyi a siłą świecenia.

Trautz otrzymał również silną lumi­
nescencyę wlewając do 2 g amaryny, roz­
puszczonej w 40 c/n3 nasyconego wodzia- 
nem potasowym alkoholu, tę samę obję­
tość wody nasyconej w zwykłej tem pe­
raturze chlorem, bromem lub jodem, p rzy ­
czem dodanie pierwszego z ostatnio w y­
mienionych ciał powodowało emisyę świa­
tła  o kolorze niebiesko-zielonym, d rug ie­
go o zabarwieniu żólto-zielonem, trzecie 
zaś dawało jasno  żółtą luminescencyę; 
świecenie spostrzegam y i przy świetle 
lampy Auera, o ile początkowa tem pera ­
tu ra  roztworu am aryny wynosi około 80°. 
Lofina w ykazuje podobne zjawiska; w roz­
tworach obojętnych luminescencyą nie 
występuje . Stopiona am aryna lub lofina 
świeci w atmosferze chloru.

Luminescencyi nie spostrzeżono pod­
czas bromowania lub chlorowania ben ­
zolu albo toluolu; natom iast wiele po­
chodnych C,;H6 świeci silnie w roztwo­
rach alkoholicznych po dodaniu wodoro­
tlenku potasowego i Br; chlorowaniu 
CH3OH, C3Hv0H, C4H8OH i C IL = C H — 
CH2OH oraz wyższych homologonów kw a­
su octowego również tow arzyszyła lumi- 
nescencya; nie świecą pod działaniem 
bromu lub tlenu w roztworach alkoholi­
cznych KOH: rezorcyna, hydrochinon, 
hydrazyna i alkaloidy: piperyna, chinina, 
cynchonina, cynchonidyna, nawet, gdy 
roztwory tych ciał ogrzejemy.

Należy również nadmienić, że laktoza, 
glukoza i deks tryna  świecą tak  samo, 
j a k  cukier trzcinowy, za ogrzaniem w 
powietrzu, oraz że chlorowanie i bromo­
wanie CH4, C2H4 i C2H2 w  tem peraturze 
60® tylko dla acetylenu połączone było 
ze świeceniem zielono - żółtego koloru, 
k tóre łatwo przybierało postać płomienia. 
Chemiluminescencyę CaC, sprowadzić n a ­
leży do zjawisk obserwowanych dla ace­
tylenu.

Przytoczę wreszcie kilka faktów z ba­
dań Trautza, świadczących o luminescen­
cyi ciał nieorganicznych.

Zielonkawe przebłyski spostrzegł on 
przepuszczając strum ień chloru przez
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stopiony NaOH i KOM; luminescencya 
towarzyszyła również działaniu I, Br i Cl 
na metale Na i K; umieszczając kawałki 
sodu we wrący m roztworze jodu w C2H-,OH, 
łatwo zauważyć wspomniane zjawisko. 
W  nieco wyższych tem pera turach  po­
w tarza  się ono w Cl, Br i I dla Li i Ca, 
lecz zabarwienie światła  je s t  odmienne: 
mianowicie żółto-pomarańczo we.

Chlorowanie lub bromowanie siarki nie 
je s t  połączone z luminescencyą; w ystę­
puje ono jednak, gdy wpuszczamy SBr 
kroplami do stężonego NH3 lub KOH; 
światło nie zjawia się, gdy dodajemy 
NH3 lub KOH do SBr.

Nigdy nie notowano świecenia podczas 
rozpuszczania metalów, siarczków, siar­
czanów, azotanów, węglanów w niezbyt 
stężonych kwasach lub podczas przeobra­
żania się jednej odmiany alotropicznej 
w drugą, j ik również podczas hydrolizy 
PC13, PC15 i PBr5 i pogrążania wodoro­
tlenków w kwasach; Trautz spostrzegł 
jed n ak  światło zielonkawe, gdy działał 
HCIO4 na Ca(OH);j. Świecenie towarzy­
szące reakcyom  soli kwasów: HCIO i 
HBrO z pewnemi ciałami organicznemi 
notował Guinchant 1).

Na uwagę zasługuje wreszcie spostrze­
żenie W edekinda 2), dowodzące powsta­
wania luminescencyi podczas działania 
C6H5MgBr na roztwór eteryczny C13C(N02), 
gdyż w tym  razie światło ukazuje się 
pod w ars tw ą  eteru, co niezaprzeczenie 
dowodzi, że tem pera tura  ciał, powodują­
cych świecenie, oraz samego płynu, nie 
przekracza nawTet 40 stopni C.

Sądzę, że wTyłuszczenie faktów powyż­
szych wystarczy, byśmy przestali zali­
czać luminescencyę do zjawisk w yją tko­
wo tylko towarzyszących rozmaitym prze­
mianom, jak im  poddajemy ciała przy­
rody.

Niezrównanie większe i donioślejsze 
znaczenie od zaregestrowania tak  wielu 
i tak  nieraz pięknych zjawisk świecenia 
ciał w niskich tem peraturach posiadają 
spostrzeżenia treści ogólnej. Pozwalają

!) Compt. rend. 140 (1905) 1170. 
s) Ztschr. f. E lektrochem ie 11 (1906) 811.

bowiem wrniknąć w istotę luminescencyi, 
wyjaśnić, jakiego charak te ru  są siły, 
wzbudzające świecenie podczas reakcyj, 
powiedzieć wreszcie, na czem polega che- 
mizm wielu z nich.

Ja k  to już przed laty  30 stanowczo 
twierdzi! Radziszewski, zmuszeni je s te ś ­
my uzależniać przyczynę świecenia wie­
lu najrozmaitszych ciał od procesu ich 
utlenienia.

Prawdziwość powyższego twierdzenia 
kryje się w następujących faktach: w 
środowisku H, N, C02 wiele substancyj 
chemicznych świecenia nie okazuje, z ja­
wia się ono natom iast dla tychże ciał, 
gdy umieszczamy je  w powietrzu, a w 
atmosferze czystego tlenu lub w obecno­
ści ozonu i H2 0 2 spostrzegamy maximum 
natężenia luminescencyi. Jeżeli oprócz 
świadomości, że znaczna liczba opisywa­
nych faktów luminescencyi znajduje się 
w najściślejszym związku z utlenianiem, 
t. j. procesem chemicznym, posiądziemy 
jeszcze dowód na to, że od wszystkich 
znanych nam czynników, wpływających 
w ten lub inny sposób na przebieg re­
akcyj chemicznych (jako to: tem pera tu ­
ry, stężenia roztwrorów danych cial, szyb­
kości ich mieszania, charakteru  rozpusz­
czalnika, obecności ciał o znaczeniu dru- 
gorzędnem i t. p )  uzależnia się również 
charakter i natężenie zjawisk świetlnych, 
wówczas z całą stanowczością będziemy 
mogli twierdzić, że we wszystkich tych 
wypadkach współdziałania ciał, gdzie za 
wyjątkiem sił chemicznych niema mo­
żności znalezienia innych rodzajów e n e r­
gii, z którychby luminescencya powstać 
mogła, za przyczynę wzbudzającą jej 
ukazywanie się uważać należy ener­
gię chemiczną, a więc będziemy mieli 
do czynienia z chemiluminescencyą.

O związku, jak i  istnieje między prze­
biegiem danej reakcyi z jednej strony 
a towarzyszącą jej emisyą światła z dru­
giej, sądzić można najlepiej na podsta­
wie obszernych i nader ścisłych spostrze­
żeń Trautza i Schorigina. Z doświadczeń 
owych badaczów wynika przedewszyst- 
kiem, że podwyższeniu tem peratury, 
które, jak  wiadomo, znacznie potęguje 
szybkość przemian chemicznych, towa-
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rzyszyło naogól mniej więcej proporcyo- 
nalne spotęgowanie natężenia  lumines- 
cencyi :) bez względu na to, tz y  reak- 
cya zachodziła między r o z t w o r a m i  
dwu ciał, między cieczą a gazem  lub c ia­
łem stałem a lotnem. Ponieważ oprócz 
tego zauważono, że najsilniejsze światło 
powstaje zawsze na g r a n i c y ,  dzielącej 
ciała mieszane, przekonano się jeszcze 
gruntowniej i pewniej o tem, że źródło 
światła  kryje się w energii chemicznej. 
Przypisywać zjawiska powstawania św ia­
tła  ciepłu, uw alniającem u się podczas 
reakcyi niema możności, gdyż w razie 
tak  znacznego 3) spotęgowania tem pera ­
tu ry  m usiałyby powstawać pewne zmia­
ny  w danem środowisku, czego jed n ak  
nie stwierdzono.

Niemały wpływ posiada porządek, w 
jak im  jedno ciało do innych dodajemy 
oraz szybkość ich m ieszania (ze zwię­
kszeniem tej szybkości potęguje się n a ­
tężenie luminesc.); również ważne jes t  
stężenie użytych płynów lub gazów, przy­
czem udawało się częstokroć wynaleźć 
dla danych substancyj pewne optimum, ( 
wobec którego spostrzegam y najw iększą  
szybkość reakcy i a zarazem i na js i ln ie j­
szą luminescencyę, co znów wskazuje 
istnienie związku między niemi; posta­
ram się to jeszcze dowieść na kilku p rzy ­
kładach. Substancye organiczne, św ie­
cące za słabem ogrzaniem w a tm osfe­
rze tlenu, zmieszanego z innem i gazami 
obojętnemi, w ykazyw ały wzrost natęże­
nia luminescencyi ze w zrastającem  s tę ­
żeniem tlenu. To samo można powie­
dzieć o sile światła, obserwowanego na 
powierzchni sodu metalicznego. W pro­
wadzając do cylindra szklanego przez je- 
dnę rurkę  chlor, a przez d rugą  acetylen, 
Trautz  spostrzegł, że natężenie pow sta­
jącego w owym cylindrze (na sku tek  re ­
akcyi między Cl a C2H2) zielono-żółtego 
światła  znajduje  się w s tosunku prostym

■) D la zjaw isk lum inescencyi spostrzeganych  
podczas krystalizacyi rzecz ma się odw rotnie: 
im tem peratu ra  je s t  niższa (im silniejsze prze- j  

chłodzenie) tem  efektow niejsze je s t  św iatło .
3) Ja k  w iem y, konieczną tu  by łaby  tem pe' 

T aturą conajm niej 400—-500°.

do ciśnienia (a więc stężenia) obu wrspo 
m nian^ch gazó«v. Wniosek analogiczny 
wyciągnięto z reakcyi między bromem 
a acetylenem.

O zależności, ja k a  istnieję między ró­
żnego rodzaju domieszkami, przyśpiesza- 
jącemi lub wrstrzymującemi przebieg pro­
cesu chemicznego, a natężeniem wysyła­
nego światła, kilkakrotnie już  wspomi­
nałem wyżej; widzieliśmy, że w roztwo­
rach kwaśnych lub obojętnych wcale a l­
bo rzadko kiedy luminescencyą się zja­
wia, natom iast obecność zasad, t. j. jonów 
OH (sprzyjających oksydacyi) znacznie 
ją potęguje; na natężenie zjawiska lumi­
nescencyi takiż wpływ wyw iera  ozon 
lub nad tlenek  wodoru, przyczem ze wyra­
s ta jącą  ilością OH’, 0 3 i H30 2 widzimy 
wrzrost siły światła. Stąd zrozumiałem 
się staje , że kwasy, wpływające na zmniej­
szenie stężenia OH’ (lub rugujące je  zu­
pełnie z roztworu) wywołują zanik lumi­
nescencyi.

Nie widzę potrzeby rozwodzić się nad 
1 tem, że ciała, będące powodem zmętnie­

nia lub barwiące płyn, muszą osłabiać 
natężenie promieniowania lub też zmie­
nić jego  barwTę.

P ragnąc  zreasumować najważniejsze 
punkty , o których ostatnio była mowra, 
przytoczę następujące zdanie Trautza: 
„nigdy jeszcze nie obserwowałem reak- 
cyi połączonej z luminescencyą, dla k tó ­
rej by zwiększenie szybkości jej przebie­
gu nie wywoływało, caeteris paribus, ró­
wnież spotęgowania natężenia  zjawiska 
św ie tlnego1*. Ze spostrzeżenia tego T ra ­
utz wyciąga wniosek logiczny, polegają­
cy na tem, że w z w i ę k s z e n i u  s z y b ­
k o ś c i  w s p ó ł d z i a ł a n i a  najrozm ait­
szych ciał „ k r y j e  s i ę  ś r o d e k ,  p o ­
z w a l a j ą c y  z n a c z n i e  z w i ę k s z y ć  
i l o ś ć  d o t y c h c z a s o w o  z n a n y c h  
r e a k c y j ,  p ol ą c z o n y c h z 1 u m i n e s- 
c e n c,y ą “.

W spomnieć wreszcie należy o istnie­
niu zależności pomiędzy składem chemi­
cznym a skłonnością danego połączenia 
do luminescencyi; „owra skłonność—do­
wodzi T rautz—je s t  dla każdego ciała zu­
pełnie określoną i dla każdej z jego re- 

| akcyi całkowicie znaną własnością, któ-
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rej zbadanie  z tego tylko powodu się 
utrudnia , że wym agana je s t  jeszcze obe­
cność drugiego ciała, wstępującego z (ła­
nem v\ e Współdziałanie. Mamy więc w 
rzeczywistości nie świecące ciała, lecz 
ś w i e c ą c e  p r o c e s y ,  t. j. proces reak- 
cyi j e s t  tą  przyczyną, k tóra  w ytw arza  
św ia tło1*. Ja k  to wyżej mieliśmy spo­
sobność zauważyć, świecenie towarzyszy 
nader często reakcyom, w które w stępu­
ją: alkohole, fenole o k ilku grupach OH, 
aldehydy, jednozasadowe kw asy alifaty­
czne, metale alkaliczne i t. d.; widoczną 
je s t  przeto paralela, zachodząca między 
charak te rem  chemicznym a skłonnością 
danego połączenia do luminescencyi.

Pozostaje mi tylko dodać słów parę o 
charakterze  światła, spostrzeganego w 
zjawiskach chemiluminescencyi

Natężenie tego światła  waha się w na­
der szerokich granicach: czasami jest 
ono ledwie dostrzegalne i niepodobna 
określić jego własności, w innych przy­
padkach bywa tak  silne, że można przy 
niem czytać, o ile zaś wychodzi z małej 
płaszczyzny, je s t  najczęściej oślepiająco 
jasne.

Barwa identyfikuje się zwykle z tą, 
k t6ra  chemicznie działa na dany promie­
niujący system  ciał; zależna je s t  ona 
prawie wyłącznie od związków, wstępu­
jących  we współdziałanie x), domieszki 
tylko w tedy wpływ w ywierać mogą, gdy 
zmjeniają kolor roztworu lub powodują 
zmętnienie; wywołują one przeważnie 
tylko osłabienie natężenia, mniej zaś 
działają na zmianę barw y danego zja­
wiska luminescencyi; naogół liczyć się 
tu należy ze znanemi praw am i pochła­
n ian ia  i przepuszczania światła. Od szyb­
kości przebiegu reakcyi i tem peratury  
nie zależy b a r w a  w jakiej występuje 
chemiluminescencya. Zauważono na to ­
miast, że na kolor luminescencyi danych 
ciał wpływa zabarwienie światła, pada­
jącego  na nie podczas reakcyi; np. wspo-

') W edług T rautza, reakrye , w których  ucze­
stn iczy brom, dają św iatło  żółtozielone, reakcye 
fenolów  czerwone; z badań Radziszewskiego w y­
nika, że tłuszcze św iecą naogół św iatłem  białem, 
olejki te rpen tynow e żółtem.

minana oksydacya pirogalolu w obecno­
ści aldehydu mrówkowego, która, po 
uspokojeniu się wydzielania gazów, w 
ciemności świeci odcieniem prawie bia­
łym, pod wpływem promieni czerwonych 
poczyna wysyłać światło niebieskie.

W skutek  małego natężenia efektów 
świetlnych oraz krótkiego (przeważnie) 
czasu ich trwania, rzadko kiedy posłu­
giwać się można oznaczaniem łub zwła­
szcza fotografowaniem widm; w przypad­
kach, w których się to dało uskutecznić, 
przekonano się, że widma zjawisk che ­
miluminescencyi są c i ą g ł e  i że za w y ­
ją tk iem  promieni fioletowych zauważyć 
w nich można przeważnie wszystkie in ­
ne kolory tęczy; maximum natężenia 
przypada zwykle na promienie żółte lub 
żółto-czerwone.

W ielokrotnie spostrzegano działanie na 
ekran, pociągnięty siarczkiem wapnia.

Co do promieniowania, wysyłanego 
przez organizmy, je s t  ono w swych ce­
chach niezmiernie zbliżone do światła, 
które zjawia się z powodu reakcyj che­
micznych. Odcień bywa najczęściej zie­
lony, rzadziej żółty lub biały; światło 
je s t  zawsze monochi omatyczne x), a roz­
łożone przez pryzm at daje widmo cią­
głe bez części czerwonej i fioletowej, w 
którem nie widać pasm silniej lub sła­
biej świecących ■).

Światło organizmów żyjących działa 
na kliszę fotograficzną; kultury pewnych 
bakteryj świecących wysyłają nawet tak 
silne światło, że można przy niem foto­
grafować 3) niedaleko znajdujące się przed­
mioty, które ze wszelkiemi szczegółami 
zarysowują się na kliszy. Profesor Mo- 
lisch wyhodował bacterium phosphoreum, 
które przez 14 dni świeciło bez zmiany 
natężenia; w blizkości ku ltury  tych  dro­
bnoustrojów można dokładnie odczytać 
tem peraturę  na term ometrze lub czas 
na zegarku kieszonkowym, rysy  twarzy 
odróżnia się jeszcze w odległości 2 me­
trów.

J) P anceri i Secchi, Ann. d. Sc. nat. serya 5, 
rów nież Phipson, Compt. rend. 51 (18C0) 641 i inni.

■) E. Becąuerel Compt. rend. 75 (1872) 324.
3) P a trz  np. dr. F. K nauer „Fauna und Flo­

ra  des M eeres”, Berlin i Lipsk; cena 1,00 Mk.
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Światło bak tery j  działa również na | 
kiełkujące rośliny: już  po 24 godzinach 
można zauważyć nachylenie łodyg w s tro ­
nę naczynia zawierającego kulturę.

Zygmunt Klonowski.

Korespondencya W szec h ś w ia ta .

T rzęs ien ie  ziem i.

Spiczyńcc w ej. kijowskiej d. 7 pazdzicrn. 1908 r.

Mieszkając od lat kilkunastu  na Ukrainie, 
jestem już po raz trzeci świadkiem słabego, 
lecz bardzo wyraźnego trzęsienia ziemi. Pier­
wszy raz zjawisko to zdarzyło się w r. 1893 
czy 1894, drugi -  słabsze 6 lutego 1904 r. 
(porówn. W szechświat z owego roku 7, 
111), ostatnie zaś 6 października r. b.. na 
kilkanaście minut przed północą,— “ilniejsze, 
tej siły mniej więcej co pierwsze. B yło ono
0 ty le silne, że obudziło ze snu osoby wra- | 
żliwsze; osoby zaś zajęte podówczas czyta­
niem przerażone zostały łoskotem , jakgdy- ! 
by kto gw ałtow nie szarpał drzwiami i okien­
nicami, oraz uczuły jednocześnie, że ulegają  
wraz z krzesłem kołysania się, podobnie jak 
stół, lampa i inne przedmioty w pokoju sto­
jące. Łoskot wspomniany, szczególniej silny 
w domach parterowych, o suficie pojedyn­
czym drewnianym, nie tynkowanym , pocho­
dził głównie ze zmagających się krokwi, be­
lek, płat i dachu blaszanego. Zjawisko to 
trwało sekund kilka i musiało tu  i owdzie j  

na Ukrainie poczynić uszkodzenia w budyń- j 
kach murowanych, kominach fabrycznych j

1 t. p., gdyż np. na stacyi kolejowej Pohre- 
byszcze, odległy ode mnie o 10 wiorst, za­
uważono 5 pęknięć w jednej ze ścian 2 pię- j  

trowego budynku m urowanego. Do podnie­
sienia wspaniałości zjawiska, dość rzadko się 
na ziemiach polskich przytrafiającego, przy­
czyniła się zapewne podścielająca całą Ukra- 
inę płyta granitowa podolsko - ukraińska, 
obnażająca s^ę w dolinach rzek i brzegach  
strumieni, wogóle zaś często odkrywana 
podczas kopania zw ykłych studzien: miano­
wicie swem lepszem od ziemi zwykłej prze­
wodnictwem drgań ruchowych i głosow ych. 
Sądzę bowiem, że część słyszanego po do- j 
mach parterowych łoskotu musiała pocho­
dzić z głębi ziemi, a ściany domu m ogły  
działać jak rozgłośniki (rezonatory).

D r. Franciszek Błoński.

T rzęs ien ie  ziemi.

Ostróg na W ołyniu.

W  nooy dnia 6 października r. b. o g o ­
dzinie 11-ej minut 40 zaszło tu niebywałe 
zjawisko, a mianowicie trzęsienie ziemi. 
Objawiło się najpierw w dość silnem pchnię­
ciu, a potem lekkiein falowaniu. Trwało
4 —5 sekund. Toż samo zaszło, jak posia­
dam powne wiadomości, w Szepetówce w 
pow. Zasławskim i Korcu— pow. Zwiahel- 

| skim na W ołyniu.
Stefan Lewicki.

W spraw ie  Xanthium spinosum.

Rzeszów w październiku 1908  r.

Pan Pawlewski podał w N-rze BG P. 
X X V ll-go  „W szechświata^ korespondencję 
o rzepieniu kolczastym  (Xanthium spino­
sum L.). W  notatce tej autor wyraża się 
w' ten sposób: „O ile mi wiadomo, rzadka ta, 
oryginalna i ciekawa roślina kolczasta na 
ziemiach Polskich w ystępuje tylko pod San­
domierzem, dokąd zawleczona być miała w 
czasie napadów tatarskich i ztąd zwana os­
tem  tatarskim 11... a następnie dodaje drugie 
spostrzeżenie: „4 sierpnia obserwowałem tę
roślinę w Haliczu nad Dniestrem 11, do któ­
rego dodaje następującą uwagę: „zatem Ha­
licz byłby drugiem znanem miejscem w y­
stępowania tej rośliny" (scil. na ziemiach 
Polskich).

N ie mogę się na tym  punkcie zgodzić z 
autorem, bo, o ile mnie wiadomo, Xanthium  
spinosum jest daleko częstszą rośliną „na 
ziem iach polskie''“ niż to autorowi wiado­
mo, o czem przekonać się łatwo zajrzawszy 
do dzieła J  A . Knappa „D iebisher bekann- 
ten  Pfianzen Galiziens und der Bukowi- 
n a J (W iedeń 1872), znajdujemy tam liczne  
stanowiska tej rośliny w Galicyi (nie mówię 
o Królestwie, bo nie znam dokładniej jego  
literatury florystycznej).

Już w 1789 roku H acąuet znalazł tę ro­
ślinę nad rzeczką Korompą, na północ od 
N ow osielicy (N eu este  Reise durch die da- 
cischen und sarmathisehen Karpathen. N o­
rym berga 1790 — 1790. L. c. T. II 14). 
W prawdzie A. Zawadzki w swem „Enume- 
ratio plantarum Galiciae et Bukovinae e tc .“ 
(W rocław  1835) podaje tę roślinę tylko z 
okolicy Gzerniowiec, jednak już najbliżsi na­
stęp cy  wykazali bezpodstawność tego tw ier­
dzenia. Z licznych prac P . Herbicha (Rze- 
pień kolczasty, Xanthium spinosum, ’ pod 
względem  geograficznym, a w szczególności 
pod względem rozszerzenia się tej rośliny 
w Galicyi 1863; Flora der Bukowina 1859; 
Beitriige zur Flora von Galizien 1860) w y­
nika, że X anthium  spinosum jest dość roz-
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powszechniony we w szystkich wschodnich  
okręgach Galicyi. Potwierdza to .A . Tom a­
szek (N achtrage zur Flora von Lem berg 
und des ćistlichen Galiziens ueberhaupt 1868) 
jako też i A. Rehman (Botanische Fragmen- 
te aus Galizien, ■ X \7I11 Bd. Yerhandl. der 
zoologischbotan. Gesellschaft in Wien 1868).

E . Klaeber podaje tę roślinę z pólnocno- 
galicyjsljiego niżu z okolicy Brodów ( W y ­
kaz roślin z okolicy Brodów 1867 str. 122), 
A. Tomaszek w , „Vierter Reitrag zur Flo­
ra der Um gebung Lem bergs11 (1862 str. 
912) z okolicy Lwowa i GrÓdl-a, Rehman 
w pracy p. t. „O formaoyach roślinnych Ga­
licyi a) obwód żółkiewski*1 (1870 str. 228) 
z okolic Żółkwi. — Onakiewicz (Rocznik tow. 
naukowego w Krak. X X X I str. 12) i .Ja­
błoński (Roślinność okolic Leżajska 1867 
Kraków) wyliczają, rzepień kolczasty w spi­
sie roślin z okolic Leżajska. J . Jachno zbie­
rał go w Sokolnikach, Nadbrzeziu i Trześni 
(Sprawozdanie z naukowej w ycieczki w pół­
nocnym  cyplu rzeszowskiego okręgu 1868 
str. 20) a Rehmrn w Tarnobrzegu i Mokry- 
szewie (Botanische Fragm ente aus Galizien 
1868 str. 489). — N ietylko z niżu wschod­
niej i środkowej Galicyi znane jest Xanth. 
spinos.— bo i w Karpatach obserwowano 
niejednokrotnie tę roślinę. F. Berdau ob­
serwował to Xanthium wzdłuż Karpat pod 
Labawą (Flora Tatr, Pienin i Beskidów str. 
418), w Samborskim znów okręgu widział 
ją Hiicker w okolicy Drohobycza (Flora der 
Umgegend von Drohobycz, W iedeń  1866, 
str. 291), a Rehman w okolicach Kołomyi, 
Żabiego i Iłcia (Botanische Fragm ente aus 
Ostgalizien, 1868 str. 489).

Czy Xanthium spinosum już od czasów 
tatarskich napadów u nas w egetuje— to nie 
jest pewnem. Prawdopodobnie przybyło do 
nas znacznie później z południowej Rossyi, 
bo na W ołoszczyznę przyniosły ją wojska 
rossyjskie dopiero w 1828 r., w 1830 r. po­
jawiło się wraz z cholerą na Bukowinie —  
(stąd jej tamtejsza nazwa: ziele choleryczne), 
a na W ęgrzech rozprzestrzeniło się od roku 
1839. Prawdopodobnie i do nas dopiero w 
tym  czasie przybyła.

Tadeusz Furgnlski.

(P. s.). W praw dzie miesiąc już przeszło 
upłynął od opublikowania notatki p. B. Pa­
włowskiego, jednak posyłam tych kilka 
uwag, sądząc, że się mogą przydać do w y­
świetlenia sprawy geograficznego rozmiesz­
czenia Xanthium spinosum w Polsce ').

') N o ta tka  p. Br P aw lew skiego, profesora 
technologii chemicznej w  Politechnice lw ow ­
skiej, zain teresow ała w idocznie florystów  na­
szych i p rzyczyniła się do poruszenia w szerszy

KRO NIKA NAUKOWA.

Prędkość radyalna A lgola. Wiadomo, że 
Algol czyli (3 Perseusza jest gwiazdą szybko 
zmienną, która w przeciągu 2 dni 20 go­
dzin 48 m ii.ut 53 sekund spada od wielko­
ści drugiej do czwartej. Do tego spostrze­
żenia wzrokowego, znanego oddawna, dołą­
czyć obecnie można pomiar spektroskopowy 
bardzo ciekawy, który je potwierdza. Pro­
fesor Bielopolski przedstawił niedawno wy­
niki obserwacyj, poczynionych w latacli 
1905— 1907 w obserwatoryuin w Pułkowie 
nad prędkością radyalną Algola. Probiazgo- 
we zbadanie każdej linii na każdym spek- 
trogramie pozwoliło ustalić elementy ruchu, 
które wcale dobrze zgadzają się z tem, co 
dają spostrzeżenia astronomiczne.

8, B.

Cząsteczki am ikroskopow e. W idzialność 
obrazów zapomocą mikroskopu sięga w naj­
wyższej swej granicy objektów, mających 
średnicę conajmniej V4 mikrona.

Używanie ultramikroskopu, który korzysta 
z dyfuzyi światła przez cząstki silnie oświe­
tlone, doprowadza granicę widzialności do 
0 , 0 0 5  mikrona ( 5 ; j.[j.). Otóż wszystkim czą­
steczkom , mniejszym od cząsteczek ultru- 
mikroskopowyuh, p. Ziigmondy (Zeit phy­
sik. Chem. t. LYI) daje nazwę amikrospo- 
wycli.

W  roztworach koloidalnych istnieją czą­
steczki ultramikroskopowe i amikro<kopowe. 
Te ostatnie istnieją np. w szkle zabarwio- 
nem przez złoto na czerwono, a wielkość 
ich w danym razie prawdopodobnie wynosi 
od 2 do 3 tysiącznych mikrona (t. j. 2 do 
3 |j.;j.).

Jeżeli przez redukcyę chemiczną osadza­
my złoto, to początkowo ukazuje się ono 
w postaci arnikroskopowej; otóż tę własność 
wywoływania szybkiego osadzania złota przez 
redukcyę chemiczną zużytkowano do obli­
czenia średnicy cząsteczek amikroskopowych;

sposób ciekawego szczegółu flory  stycznego. Mo­
że nie będzie zbytecznem  dodać tu ta j, że w oko­
licy  Sandom ierza je s t bardzo rozpowszechnione 
mniemanie, przypisujące ta tarom  pochodzenie rze- 
pienia kolczastego. Ze on tam  rośnie od czasów 
daw nych, sądzę ze słów bardzo pow ażnych i s ta ­
rych  iudzi, k tórzy  mi tę roślinę pokazywali, do^ 
dając objaśnienie o znajdow aniu się tej rośliny 
ty lko w  t t j  jednej miejscowości i o przypusz- 
czalnem ta tarsk iem  je j pochodzeniu, w czasach, 
gdy  byłem  jeszcze praw ie dzieckiem. Być może, 
że mniem anie to trw a  tam  jeszcze dotąd i rów ­
nież być może, że pod jego  w pływ em  p. Pa- 
w lew ski napisał swoję notatkę.

Zn,
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badania doprowadziły do wyliczenia wielko- rodniczego Towarzystwa Naukowego war-
śći 2 —-3

r .

Wiadomości, bieżące.

Dnia 1 października r. b. odb}ło się szó-

szawskiego. Przedstawiono kom unikaty na­
stępujące:

1-o p. J . Sosnowskiego: „Studya porów­
nawcze nad pobudliwością".

2-o p. Z. W eyberga: ,,0' glinokrzemia- 
nach“, i

3-o p. L. Silbersteina: „Powierzchnie nie-
ste posiedzenie wydziału m atem atyczno-przy- i ciągłości półprzewodników1*.

BULETYN METEOROLOGICZNY
za czas od l /X  do 10/X 1908 r.

(Ze sp o strzeżeń  na S tacy i M e teo ro lo g iczn e j C e n tra ln e j p rz y  M uzeum  P rzem y słu  i Rolnictw a w W arszawie).

D
z

ie
ń

B a ro m etr  red . 
do  0° i na cięż­
kość- 7 0 0  mm-f-

T em p era tu ra st. C els.

*
K ierunek  i p ręd k . 

w ia tru  w m /sek.

Zachm urzen ie
( 0 - 1 0 )

3
E -o3 a 

«  O

mm

U W A G I

7 r .  | 1 p. 9 w. 7 Y. | 1 P- 9 w.
■

Najw. Najn. 7 r . l p . 9 w. 7 r . 1 p. 9w .

j 59,!> 58,9 58,0 12,0 19,4 14,9 19,4 11,2 W 2 n w 4 W6 10 10 2 —  '

2 55,5 53,9 56,3 11.3 20,7 12,8 21,1  10,2 w4 W 12 N3 © 2 ©1 1 —

3 59,0 58,1 55,8 8 .4 15,0 12,4 15,3 4 ,5 0 N W , W , © 1 0 3 4 —

4 5 2 ,1| 51,8 48,5 12,0 19,6 15,6 20,5 | 10,5 W  7 W 4 W 5 10 © ± 2 —

5 44,1 45 ,9 49,6 13,6 15,3 9,4 16,0 9 ,0 n w 9 N W ,a N W 5 0 3 © s 4 0,1 •  w  nocy dr.

6 50,4 58 ,0 59,7 7,5 10,2 8.1 11,3 6 ,4 n w 2 N5 NW , 10 10 4 0,5 •  8 15 a. dr. ©  9  p.

7 59 ,9  59,6 59,8 7,0 13,6 10,8 1 4 ,1 4 ,2 w 7 W s w 3 0 2 0 2 10 —

8 59,8 58,3 56,2 9 ,0 16,4 12,8 16,8 6 ,2 w, W 3 W 3 0 3 © 3 4 —

9 55,8  55,5 56,1 8 ,8 15,7 13,3 16,6 6 ,9 w 2 N, N, 0 2 ©2 4 = . _ : == p.

10 56,2 55,7 55,7 5,6 14,5 12,1 J5 ,0 . 4,7 0 N, N, ' 1 0 = © i 3 = =  a .

:Sre* 55,3 55,6dnie I | | 55,6 9,°5 16,°0 12,°2 16,°6 7,°4 3,4 5,2 3,5 5,3 4,7 3,8 —

S tan  średn i b a ro m e tru  za dekadę */a (7 r -' | 1 p  “ [“ 9 w.). —  755,5 mm

T em peratu ra  ś red n ia  za dekadę: '/« (7 r . | 1 p .~ (“ 2 X 9  w ) =  12°,5 C els.
Sum a o p adu  za dekadę: —  0 ,6  mm

TREŚĆ NUM ERU . O now ych zdobyczach w  dziedzinie prom ieni elektrycznych, przez St. 
Landau. — Jan  Ingon-H onsz, przez Adama Ćzartkow skiego. — O chem ilum inescencyi oraz o istocie 
zjawisk ja rzen ia  się w ogóle, przez Z ygm un ta  K lonow skiego. — K orespondcncya W szechśw iata. — 
K ronika naukow a.—W iadom ości bieżące.—B u le ty n  m eteorologiczny.

W y d a w ca  W. W rób lew sk i. Redaktor B r. Znatow icz.

D ru k arn ia  L . B ogusław sk iego , S -to -K rzy sk a  N r. 11. Telefonu 195-52.


